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P o l s k a  i  S ł o w a c j a
Odwieczny spór o naród

Je s teśm y  zwolennikami autonomii słowackiej
U roczyaty  zjazd w P iszczanach  

i d ek la rac ja , ja k ą  +am  ogłoszono, 
są  fak tam i zas łu gu jący m i na u- 
w a g ( po lsk iego  o gó łu . Chodzi w 
n ich  bow iem  o k ra j h lisk i g e o g ra ­
ficzn ie , a choć o d dz ie lon y  od  nas  
wysokim i gó ram i, to je d n ak  w a ż ­
n ą  g r s ją c y  ro lę  w  naszej po lityce. 
Jeże li p raw d ę  rzek łszy  ,tak m ało  
o  n im  w iem y  i tak  się m ało  nim

P o l a r n i k a
P c  w y bo rac h  łódzk ich  żydzi się  

ro z sw y w o lili . J u ż  śni im  się, że 

dyk tow ać  b ę a ą  lin ię  c a łe j p o lity ­
ce po lsk ie j. P . N .  S. w  „N a szy m  

P rz e g lą d z ie "  sta ł się ja w n ie  ad ­
w okatem  L itw in o w a  i je g o  w y stą *  

p ie ń  genew sk ich , m oD ilizu jących  
E u ro p ę  do k ru c ja ty ' p rzec iw  H i ­
t le ro w i

K andydat na m inistra  
spr. zagr.

S ta ro w isk o  spo łeczeń stw a  po l- 
eh ifcgof k tóre —  z a c it ś n ia ią t  so­
ju s z  oDronny z F r a n c ją  —  nie ma  
z a m ia ru  d a ć  się w c ią gn ą ć  w  k ru ­
c jaty  antysem itom  i w ro g o m  idei 
bo lsze w ic k ie j, budzi w  n im  obu  

rżen ie .
Nit poJm„je.a> w jak.iu ceiu 

pomniejsz, się świadomie niebezpie- 
cseńatwc zbrojeń Trzeciej Rzeszy, u- 
cnylającej nę oa wszelkich porozu­
mień międzj narodowych, skore ta..ie 
witani, ą nie inr mebezpieczeń 
•two powinno uiatwić azeroium ma 
nom społeczeństwa pilskiego -rozu­
mienie KOniecZnOBci jalna i większych 
ofiar w kierunku usprawnienia ody 
ooronne; własnego państwa.

Gdy p . S c h w ą lb e  obe jm io  tekę 
mijaifctra s p ra w  zag ran iczn ycn , i  

ram ien ia  „ fro n tu  lu d o w e g o " , poli 
%yka P o lsk i bedzie  ja s n a  i b a rdzo  
„p a ń s tw o w a " .

60- ie tn ia  p rim ab a le rin a
D o tych cza so w i o ręd o w n icy  

„p a ń s tw o w o śc i" , s a n a c ja , n ie zda  

l i  bo w iem  w  oczach  żydów  eg z a ­
m inu . R o zw aża jąc  w y b o ry  łódzk ie  

K t# le rd *a  to  n iedw u zn aczn ie  

„ t i a jn t " :
Podczuc gdy zwycięstwo socjali 

styczne i klęska Ganach jest absolut­
ne, to klęska Endecji jest tylko sto­
sunkowa —  w porównaniu z priewa 
g i czerwonego frontu i w porówna­
niu i  jej własnym zwycięstwem przy 
wyborach poprzedn Ji należy jed­
nak zanotować alkiem inn* wnio­
sek. polska milicja mie»zczańska zo­
staje powoli opanos ana przez end< - 
kos — w Łodzi ju* oni ja ..panowali, 
zjrn ioły rozwiązanego BB przestały 
grac rolę w utarczce til ejjołecznych.

Dl nar żydów, zjaw.sko t„ po­
siada zywotnr znaczenie, gayż w 
miastach Dolak.ch, gdzie zazwyczaj 
mieszkamy, pozostały dw.% aitj s n«j 
czynniki: mieizezanstwo polskie, któ 
re staje nię coraz ba-dziej antysemic 
k.m ■ endeckim, tudzież polska socja­
listyczna klasa ro botnicza, Kóra w 
swej walce przeciw reakcji mu: i 
zwalczać antysemityzm. Z tego sta­
nu rzeczy musimy wyciągnąć jeden 
wniosek: wał ochronny przeciw inty- 
bemityzmow w Polsce nie skłai_a się 
% Sanacji, jak usiłował, wmówić nie­
którzy jej poplecznicy żydowscy, 
lecz z socjalizmu polskiego.

S a n a c ja  p rz e g ra ła  w ięc  w  o* 
czach  sw y ch  „pop leczn ik ów  ży  

d o w sk ich ", n na scen ie z ja w ia  

s ię  p rm a D a lle r in a  w  cze rw on e j 
spód n iczce  —  b lisko  sześćdz ies ię ­
c io le tn ia  P .  P . S. „R obo tn ik ow i  
p ra g n a  te raz  żydzi p o w ie rzy ć  r o ­
lę p rgapu  n o w ego  „ rz ąd u  p ro w izo  
rycznegn  "

OfIc]alny organ
T em  u w ażn ie j od  dz iś  trzeba  

czytać p ó łu fic ja ln e  pism o. Z a ra z  

n a  p ie rw sz e j stron ie  tłu stym  d ru ­
k iem  pom ieezcza ono odezw ę m ię­
d zy n aro dó w k i :

Radu Generalna M.ędzynaroduwej 
Federacji Związków Zawortowycn i 
Egzekuty wa So/jaiistycznej Między­
narodówki ogłosiły następujący ko- 
wraoiKat:

„Rada Generalna Federacji i Egze 
kutywa Międzynarodówki Socjalisty 
cznej, zebrane w Paryżu dnv« 28-go 
września, notwierdzaja awe deklara­
cje z dnia *6 lipca, iż zgodi.ie ze sti - 
tymi regułanu prawa m’“dzynarodo 
w ego, prawidłowy i legalny Rząd 
hiszpański v inier uzyskać ńieeb |dne 
środki obrony. Rzad ten reprezentuje 
znaczną większość narodu hiszpań­
skiego bez różnicy przt„onań polity­
cznych badż wierzeń religijn; cą. Na- 
enszer ie międzynarodowej k« iwen- 
cji c niemieszaniu się przez Niemcy 
i Włochy winne doprowadzić w spo­
sób nieunikniony ao ponownego zba­
dania sytuacji przez -nne państwa. 
Federacja związków zawodowych o- 
Ta Mifdzynarodó* ka Sacjafcatyczną 
zapewniają hiszpańska klasę robot­
niczą o swej całkowitej solidarno»oi 
w bohaterskiej ohronie praw człowie 
ka i obywatela w Hiszpanii. W wal­
ce tej międzynarodowy ruch robotni­
cy nie jest i nie bedzie rngdy neu-

• czas zo rgan izo w ać  w y -

ir.terosu jem y, to je s t  to ob jaw  b a r  
dzo n iepom yślny , źle św iadczący  
o m ocarstw ow ośc i naszych  poczy  

nań.
M o c a rs tw o w a  bow iem  po lityka  

m yśli o  w szy stk ich  czynnikach , 
które Uo po tęg i i rozrostu  p a ń ­
s tw a  m ogą  się p rzyczyn ić ; p ilnu je  
w ięc  w szystk ich  sp raw , które na 
b ie g  w y d arzeń  m o gą  m ieć w p ły w .  
T oteż  duża P o lsk a  pow inna  z a w ­
sze pam iętać, że w  m ąd re j b a ­
jeczce E zopa , w ięz ion ego  lw a  

u ra to w a ła  m aiem ca my3z, prze  
g ry z a ją c  je g o  sieci.

T a k ą  m a leń k ą  m yszką są  S ło ­
w acy , k tórych  lic zba  w yn osi n a j­
w yże j ja k ie ś  2.5 m iliu iia , a le  któ­
rych  znaczen ie w  po lityce  je s t  
W ielkie, bo ni m n ie j ni w ięce j tyi 
ko decydu je  o tym , ja k  u k ładać  
się Dęcą stosunki m iędzy W ę g r a ­
mi a  Czecham i, a  co z a  tym  idzie, 
jak ie  będą  lo sy  ca łe j w ie lk ie j D o ­
lin y  D u n a ju . R e jon  D u n a ju  zaś  
je s t  d la  P o lsk : bezm a ła  tak  w a ż ­
ny, ja k  te jo n  B a łtyku . M ięd zy  ty ­
m i sp ra w a m i istn ie je  śc is ia  łą cz ­
ność i nie m ożna sądz ić  że, po ­
w iedzm y, na jp rzód  u regu lu je m y  
nasze s p ra w y  naa B ałtyk iem , a  
dopiero  po tym  za  E arp acam i. 
W ła śn ie , żeby  m ocno stać nad  
B a łtyk iem  w c ią ż  trze ba  in g e ro ­
w a ć  w  s p ra w y  D u n a ju . I  tu i tam  
g ro żą  nam  bow iem  N iem c y  i ju ż  

J ag ie llo n o w ie  m ieli p rz e d - sobą  
ten sam  problem .

iest tak •

K lu u
do życia gospodarczego
Kiedy poanosl się konieczność 

uspołeczniania wielkiego prze­
mysłu surowcowego, wtedy bar­
dzo często daje ąię słyszeć odpo­
wiedz, bardzo nule widziana 
przez naszych potentatów wielko 
przemysłowych, że po co upań- 
stwawiać, kiedy i tak znaczna 
część przedsiębiorstw tego rodza­
ju  jpat w rękach państwą, i  mi­
mo to dobrze nie jest.

Jest to argument zupełnie pu 
wierzchowny. Zapomina się ó 
tym, że dotychczasowe przedsię­
biorstwa państwowe, prowadzone 
są  na sposób wielkich -przedsię­
biorstw prywatnych, Wielkie kon 
cerny prywatne zetaiyzowały się( 
w tym sensie, że zanikł w nich zu 
pełnie duch inicjatywy prywat­
nej. Wielkie koncerny państwo­
we „skomercjalizowały" się w

S ło w acy  d e cy d u ją  o s to sun ­
kach  czesko - w ęg ie rsk ich  Jest 
to ja sn e , gd y  się  zw aży , że cały  
spór czesk o -w ęgiersk i jest w ła ś ­
n ie  sporem  o m ch . N ie  je st  to, 
jak by  m ożna pow iedzieć , sp ó r  o 

k ra j, a le  o n a ród , o n a ró d  trzeci, 
który  sam  m oże s ię  stać  podm io ­
tem w  tym  sporze , a  nie w c iąż  

je g o  przedm iotem .
Skópo sp ó r s ię  toczy o naród , 

w ięc m ożliw ośc i w y jś c ia  s ą  d w o ­
ja k ie . je ś li  będzie on w c ią ż  p rzed ­
m iotem , a w ięc  z re zy g n u je  całko  

w ic ie  z sw e j o3obow ości, to może 
stać  s ię  w ó w czas  k ia je m  bądź  
W ę g ró w  bąaź  Czechów . Jeśli z a ­
ch ow a  sw ą  od rębność , m oże się  
dom agać  w ła sn ego  p ań stw a , może 
też do m agać  s ię  tylko sw obody  w  
ram ach  innego  p a ń s tw a  bąd ź  cze­
skiego , bądź w ęg ie rsk iego . M a  

w ięc P o lsk a  n ie jako  pięć r o z w ią ­
zań  Jo w y b o ru  i z te j liczby m usi 
sobie w y b ra ć  to, k tóre je j  na jle ­
p ie j odpow iada .

P rze d e  w szystk im  w  św ie t le  o- 
św iadczeń  ks. H lin k i, na ieży  od ­
rzuc ić  jako  m ało  p raw d opo do bn e , 
a  może n a w e t  n ie ra ln e , p rzyp usz  

czenie o zupełn ym  zan iku  n a rodu  
s łow ack iego . W  każdym  raz ie , po  
g łębszym  zastan o w ien iu , n a leża ­
ło by  i tak  od rzu c ić  m ożliw ość  u- 
n iceatw ien ia  S ło w ak ó w  p rzez  W ę ­
g ró w . M am y  w iec  w ła śc iw ie  ty l­
ko m ożliw ośc i n a stę p u ją c e : - w  

p ań stw ie  czesk.m  S ło w acy  m ogą

len  aputiob, że z a p a n o w a ł w  i lm i
duch żydowskiej spekulacji. ,

Trzeba więc, żeby w przedsię­
biorstwach państwowych zapano­
wał duch ofiarnej pracy dla do­
bra narodowego Wtedy będa one 
Diły wielkie przedsiębiorstwa pry 
watne, gdzie duch pracy ofiarnej 
dla dobra Flicka lub Harrimana 
nie wiele zdziała pożytecznego. 
Bo o inicjatywie prywatnej, wy­
wołanej chęcią uczciwego zysku, 
a  właściwiej dla przedsiębiorstw 
drobnych i średnich w wielkich 
koncernach marzyć me można.

Ta przemiana musi nastąpić 
jak najszybciej, bo nie możemy 
tolerować tego, by klucz do nasze 
go życia gospodarczego znajdo^ 
wal się w obcych rękach .

p ra w ę  p rzec iw  pow stańcom  h isz ­
pańsk im , a przy  sposobnośc i prze  
je ch a ć  s ię  p rzez N iem cy . Bząd, 
f irm o w a n y  p rzez P . P -S., o b ie cu ­
je  nam  zgo ła  w o je n n e  roskosze  

rom antyczne j po lityk i m iędzy n a ­
r o d o w e j ' J a a ie ż  tu  z a 'ą ć  stan ow i 
sko w o bec  n a ro d u  w y b ra n e g o  i je  
go  rycerzy , k tórzy  św ieżo , zdoby ­
li p rz ew a gę  lic z b o w ą  w  Ł o d z '?

W ieKow a mądrość
U czm y  się od  tych , którzy z a w ­

sze u w a ż a ją  *..ę za n a jm ąd rze j­
szych  po lityków , od  „C z a su " , któ­
rzy  z uśm iechem  p rz e t rw a li  tyle  

la t  n a  sw e j k an ap ie . O to  ich o-
rzeczen ie :

Uwaismj jednak że jedyną drogą 
skomproiriton.ama czynników, które 
ewentualnie oaażą się zgoła niezdat­
ne do rządzenia, jest pozwolenie im 
wykonywanie zdobytej władzy, p,iP. 
wątpliwie taki eksperyment może 
miasto wiele kresowa.-. PHwiadcze- 
nie takie jest jednak znaczn e wię­
cej cenne. .

Je s ‘  cenne dlatego, ze i.lDo dopro­
wadzi do kompmmitacii mezcatnych 
d0  rządzenia elementów, 1 ym a- 
mym będzie najlepszy..! zabezpieczę 
niem od nich na przyszlosc, albo = :z 

nentj te, zetknąwszy i ię z tfgań  
nieniami życiowymi, zrezygnują _* 
obliczu realnej odpowiedzialności 
swoje czyny z wykonywania nur 
nych obietnic. , . .

Czy  nie gen ia ln e  i p r o «Te .  N a ­
le ża ło by  tę taktykę zastosow ać w  
całym  k ra ju . T y lk o  m e w ien . co 

s ta ło by  się w ó w czas  z m a ją tk am i 
i z życiem  naszych  Stańczyków  

L iczen ie  na okoliczność, że po 
s iada  się p e w n ą  dozę „w y b ra  
n y ch " w e  w ła sn y c h  szeregach , 
może okazać  się  zaw odne. C sy 

aby  nie w ró c ą  tam , skąd o rzy - 
szH?

W en ty la to r
„ C z a s "  p rz e t rw a ł w szystk ie  cza 

sy i zaw sze  „h am o w a ł z g ó ry "  V 
ten sposób  p iz e c iw s ta w ia ł się  
w ia trom  i t rw a ł N ie  zo r jen to w a l 
się dotąd, że dziś nie z e firk i w ie ją  
ale h u rag an y . Z  uśm iechem  w y ż ­
szości m ożna by ło  p rzetrw ać ... 
p o w iew y  z w en ty la to ra .

Wszyscy czytają „ABC".

Wyniki ankiety
„D a ily  Expre$s”

L O N D Y N ,  30. 9. (T e ł .  w ł . ) ;  
Lon dyń sk i dzienn ik  „ D a ily  E x -  
p re s s "  o g ło s ił p rzed  k ilkom a dn ia ­
mi ank ietę  ua tem at: „P o  czy je j 
strun ie  o p ow ied z ia łby ś  s ię  w  r a ­
zie w o jn y  N iem ie c  z  i ło w ie la m i?“ 

N a d e sz ło  56.137 o dpow iedz i. 16 
proc. czy te ln ik ów  o p ow ied z :a ło  

się za  N iem cam i, 6 proc. za So­
w ie tam i. R eszta, czyli 73 proc. nie 
o p o w ie d z ia ła  się za nik im  i stw ie r  

dziła . że A n g l ia  n ie p o w in n a  m ie­
szać s ię  do tej w o jn y .

być od rębnvm  „a roJem  lu b  też 
m ogą się zczeeh izow ać, w  p a ń ­
stw ie  w ęg iersk im  m ogą  istn ieć  

tylko jak o  k ra j autonom iczny.

Isto tą  z ag ad n ie n ia  d la  nas je st  
s p ra w a  sporu  czesko -  w ę g ie r ­
skiego. W  naszym  in teresie  leży  
żeby  tego sporu  nie było. N ie  chce 
m y bow iem , b y  Czesi, n a ród  zde ­
cydow an ie  an tygsrm ań sk i, m ieli 
prócz tego dom in u jącego  an tago ­
nizm u, jeszcze jak iś  inn y  odcią*  
g a ją c y  ich u w agę . N ie  m ożem y  
też p rzych y ln ie  p a trzeć  n a  to, że 
W ę g ry  z n a jd o w ać  s ię  m ogą  w  

trw arym  an tagon izm ie  z p a ń -  
stem  an tyn icm iecko  n a sta w io ­
nym. T ak i sp lot rzeczy w ychodzi 
tylko n a  korzyść N iem com , o s ła ­
b ia ją c  o p ó r  C zech ów  j o b d a rz a ­
ją c  je  sprzym ierzeńcem , z a jm u ją ­
cym w  dodatku k lu czo w ą  n a a  
D u n a je m  pozyc ję . T e n  stan  rze ­
czy, a  w ięc stan  dzisie iszy, n ie  

odpow iada nam  i m usim y dążyć  
do jego  zm iany.
,żeby  go zm ienić, m usim y przede  
w szystk im  stan ąć  n a  stanow .sku , 
że nie m a żadn ych  C zech osłow a - 
kow  i że n a ród  s łow ack i m a sw o ­
bodę s tan o w ien ia  o sob ie , aż  do 
bardzo  szerok iej autonom ii. R oz­
lu źn ien ia  tego zw iązk u  życzyć so­
bie m usim y, bo tylko w  ten sposób  
um ocni s ię  n a ro d o w a  odrębność  

S ło w ak ó w  i z agaśn ie  tam to źrod ło  
zw ady .

S ą  to w szystko  3 p ra  w y  bardzo  

trudne  i b ardzo  de likatne i może 
d la tego  w ła śn ie  tak  u nas p rze ­
m ilczane lu b  up raszczan e , a  je d ­
nak  trzeba  te p rob lem y  ja sn o  roz ­
w ażyć  i dążyć do po lsk ich  tu ta j 
rozstrzygn .ęc . Gdy chodzi w ła śn ie  
o S łow aczyznę, to z po lsk iego  
punktu  w id zen ia  trud n ość  g łó w ­
ną stan o w i fak t, że P o lsk a  nie 
życzy sob ie  żadn e j w a śn i z Cze­
cham i i że o S ło w ak ó w  n ie  ch c ia ­
ła b y  z n im i w  ja k iś  sp ó r wcho  
dzić. A le  z d ru g ie j s trony  n a  cze- 
ch izac ję  S ło w ak ów  i je j re zu lta t : 
t rw a ły  an tagon izm  W ę g r ó w  z Cze 

chanii P o lsk a  m o g łaby  się n a jw y ­
żej ty lko  wte.iCr ?god?ić, _  M y b y  
W ę g rz y  b y li rak  na teren ie  sło  

w ack im  s łab i, by  m u sie li się w y ­
rzec w sze lk ich  p -ó b  je j  odzyska- 
n .a . A  tym czasem  je s t  ich tam  
(s ta ty sty k a  z 1930) 735.000, a
w ięc  lic zba  dość  duża i trud n a  
bardzo  do zasym ilo w an ia  A  p a ­
m iętać  jeszcze  trzeba , że za a m ­
b ic jam i w ęg iersk im i p rzem aw ia  

t rad y c ja  h isto ry czn a  i tak  m ocny  

czynnik, jak  g e o g ra f ia  .

W re sz c ie  w spom n ieć  na leży  i 
u rzeczy  tak  sza len ie  w ażn e j i 
ak tu a ln e j, ja k  po dz ia ł ideow y, 
sp ra w ia ją c y , że k ato licy -S łow acy  
są nam  o w ie le  b liżsi, n iż  husy- 
cko -  m asońscy  Czesi. S zeroka  a u ­
tonom ia S łow aczyzn y , zdecyduw a  
nie kato lick i ch a rak te r  ich pó ł 
pań stew k a  m ó g łby  korzystn ie  

zm ien ić ogó ln y  ch a rak te r  Czecho­
s ło w a c ji, tak  dziś nam  n iesym pa­
tyczny. W  każdym  w ięc  razie, o d ­
rębn ość  narodu  s ło w ack iego  je st  
P o lsce  n a  rękę i w  w a lc e  o s w o ją  
sam odzie lność  m a ją  oni do dyspo ­
zyc ji n a sz ą  szczerą  sym patię  i 
w szystk ie  sk a rby  nasze j k u ltu ry  
tak  im  pok rew n e przez aw oie po ­
d o b ień stw a  z w ęg ram i, z k tóre j 
tak  o b fic ie  czerpa li.

O sta teczn a  w ięc k on k lu z ja  m u­
si być  an tyczech osłow acka , cho­
ciaż n ig d y  antycze3ka an tys ło - 
w ack a  czy an tyw ęg ie rsk a . Z żad ­
nym  z tych trzech n a ro d ó w  P o l­
ska nie m a i n ie chce m ieć sporu .

K. S. F.

POKUSA JE VI- ZBYT 
WIELK A...
a b y  m o ż n a  s ię  o p r z e ć  m o ż l iw o ś c i  z d o -  

b y r 'a  w  je d n e j  c h w i l i  d o b r o b y t u  n a  c a łe  

ż y c ie !  T ą  m e o a p a r t ą  p o k u s ą  je s t  lo t e r ja .  

U le g a  je j c o  m ie s ią c  m iljo n  lu d z i N i e  

z w le k a ją c  n a b ą d ź c ie  lo s  I  k la s y  37 L o t .  

P a ń s t w ,  w  s z c z ę ś l i w e j  k o l e k t u r z e

1. (DBLAliHA
C E N T R A L A :  W ARSZAW A, NOWY ŚW IAT 19.
O d d z i a ł y  w  W a r s z a w i e ,  W i ln i e  i K r a k o w ie .  Z a m ó w i e ­

n ia  z a m ie js c o w e  z a ła t w ia m y  o d w r o t n ie .  C ią g n ie n ia  22 

p a ź d z ie r n ik a  K o n t o  P . K - O  7192

J iU c e  le-z

Lem oniada za pracę
W  obecnym programie „Cy ­

rulika Warszawskiego" pusz­
czono kawał, że jedno z towa­
rzystw asenizacyjnych wooec 
kryzysu wypłaca część zobo­
wiązań w towarze Zdawałoby 
się, że to tylko dobry kawał, a 
tymczasem pomysł ten prawie 
zrealizowano... w „raju robot­
niczym"  —  JRos. i sowieckiej. 
Oto co pisze „Krasnaja Gazie- 
ta“  (n r  W J :

W  Leningradzie istnieje bro­
war p.f. „Czerwona Bawaria", 
który płaci niemal za wszyst­
ko swym pracownikom pi­
wem, lub lemoniadą. Codzien­
nie przed bramą fabryczną 
gromadzą się tłumy ludzi z 
najrozmaitszymi naczyniami. 
Każdy z petentów posiada u- 
rzędowe pismo, uprawniające 
do podjęcia większe t łub 
mniejszej ilości napoju chło­
dzącego. Nie wy k walifik o wa- 
nym robotnikom wypłacają 
pensję częściowo kwasem i le­
moniadą, adminislcoc j i z a s  
piwem w najlepszych gatun­
kach.. ■ ;> ,, , ,ą .

ł *■ *

Podobno korttemMci w Ł o ­
dzi zainteresowali się tym pro­
jektem przy opracowywuniu 
swego programu samorządo­
wego

Cenzura zbyt łagndna
Co raz częściej spotyka się 

w prasie wiodomości lub po­
głoski o zmianie płci. Dopra­
wdy jest to niepokojące  IV  
końcu nie wiadomo, kto jest 
kobietą, a kto mężczyzną?

Dotychczas wystarczała mc 
tryka i ( wybaczcie to wyra­
żenie) spodnie Teraz, bracie, 
żądaj innych dowodów. Tam ­
te już nie wystarczają.

M o jem  zdaniem należałoby 
zakazać rozpowszechniania 
tego rodzaju pogłosek „bu­
dzących powszechny niepo ■ 
kój Wdzięczne pole do dzia­
ła/da ma tu cenzura.

Bo chociaż zdawałoby się, 
ie wiadomości o jakimś 
Koabku czy Kcubkowej albo 
nawet Stephensie i Stephen- 
sównie nic nie znaczą, to w  
rzeczywistości jest inaczej. 
Bo kto zaręczy, ie  np. x  
albo y, choć ubiera się w m ę­
ską marynarkę i zajmuje, 
dajmy na to, wysokie stano­
wisko, nie jest kobietą. 
A z tąd już krok tylko do po­
wszechnego niepokoju.

W eźm y np. taką sprawę 
Parylewiczowej. Czy to nie 
jest czasem mężczyzna! 
A Parylewicz! Czy nie jest ko­
bietą?■ e ih y y n ;> ii  vv-

Przeciez z tych dwojga mał­
żonków Parylewiczowa wy­
kazała daleko więcej inicja­
tywy, pomysłowości, konsek— 
wenrj energii i męskiego 
poczucia odpowiedzialności 
od jej męża. A znowu ule­
głość —  cechu kobieca —  
charakteryzowała je j  mał­
żonka

A  tylu innych?

Tysiąc pytań ciśnie się na 
usta. Co będzie, gdy ktoś pe­
wnego dnia je  wypowie? 
Radzimy, poki czas, temu za­
pobiec.

Z a p r e n u m e r o w a ć  A B C
można OSOBIŚCIE lub LiSTOW- N IE  w kantorze przy ulicy. Al. Je 
rozohmskie 3a I p. lokal Nr. 10,albo T E LE F O N IC ZN IE  —  tel 69 
166.

„Związek płacących podatki”
ścigany przez władze

L O N D Y N ,  30. 9. (T e l  w ł . ) .  
Z  N o w eg o  Jo rku  donoszą o w y ­
k ryc iu  ta jn e j o rg a n iz a c ji  n ac jo ­
n a listyczne j, u k ry w a ją c e j się pod 

n azw ą : „Z w ią ze k  p łacących  po- 
c a tk i."  Z w iązek  p o s iad a ł sw e od ­

dz ia ły  we w szystk ich  m iastach  

A m eryk i i z o rgan izo w an y  by ł na  

w z ó r  o rg a n iz a c ji  h it le ro w sk ie j, z 

którą  p o d trzy m y w a ł kontakt. P o ­
dobno „Z w ią z e k "  ro z w in ą ł o lb rzy ­
mią ak c ję  p ro p rg a n d o w ą

U LA  W Y G O D Y  N A SZYC H  P . T. P R E N U M E R A T O R Ó W  podaienrr poniżej przekaz roz-achunkowy, który prosimy wyciąć wyraźnie wy­
pisać imię, nazwisko, dogładny adres i sumę, oraz wpłacić w najbliższym urzędzie pocztowym.

N a  z l ,  m

Imię, nazwisko i adres wpłacającego:

Nr. rozrachunku: H

/ '

P R Z E K A Z  R O Z R A C H U N K O W Y

N a  z ł K r

złote słonami:

Odbiorca:

A B C  NOW INY CODZIENNE
P oczta : W a rs z a w a  1, u l. A le jr  Je rozo llm sk .e  121

Nr. rozrachunau: %

V  t e '

Nr. wpłaty

(podpi» przYimującejo)

D O W Ó D  N A D E S ŁA N IA  
przeK azu  ro z rac h u n k o w eg o

N a  z ł  I M 1

Odbiorca:

ABC NOWINY CODZIENNE
Warszawa, ul. Aleje Jerozolimskie 1 2 1

Nr. rozrachunku: 2

Nr. wpłaty.

(podpi* przyjmującego)

\ &  
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